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Nasza mocna postawa
ostrym ostrzeżeniem

dla imperialistycznych ludobójców
Plenum Wojewódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju w Gdańsku

W całym kraju odbywają się posiedzenia Wojewódzkich Ko­
mitetów Obrońców Pokoju, na których podsumowywane są wy 
niki Narodowego Plebiscytu Pokoju. Wykazują one wielki wzrost 
szeregów i coraz wyższy poziom świadomości politycznej 
aktywu ruchu obrońców pokoju.

Na plenarnym posiedzeniu na­
szego gdańskiego WKOP, które 
nader uroczyście odbyło się 
wczoraj w sali okręgu TPPR, se 
kretarz Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej ob. Szeli 
ga udekorował w imieniu Prezy 
denta RP najbardziej zasłużo­
nych aktywistów pokoju nasze­
go województwa. Złoty krzyż za 
sługi otrzymał prof. inż. Pollak 
z Politechniki, srebrne krzyże — 
gospodyni domu Zofia Łukasik,

stoczniowiec Kazimierz Pluta o- 
raz inni.

Punktem szczytowym manife­
stacji było wręczenie delegatom 
załogi zakładów tłuszczowych w 
Gdańsku im. Walerego Wróblew 
skiego sztandaru przechodniego

Inauguracja 
III Tygodnia 

Zdrowia
WARSZAWA (PAP). W całym 

kraju odbyły się w niedzielę uro 
czystości inauguracyjne Tli „Ty 
go dni a Zdrowia”. Masowym na­
działem w zlotach, akademiach 
i zebraniach społeczeństwo pol­
skie zadokumentowało, że idea 
współpracy najszerszego aktywu 
społecznego ze służbą zdrowia w 
walce o coraz lepszy stan zdro 
wotny ludności miast i wsi zna; 
duje pełne zrozumienie.

Centralne uroczystości zorga­
nizował katowicki oddział PCK. 
Na zlot drużyn ratowniczo - sa 
nitarnych w Katowicach przy; 
był minister zdrowia — dr Szta- 
chelski i wiceminister dr Kożusz 
nik.

Sianokosy rozpoczęte

WKOP. Sztandar ten stanowi! 4.384 komitety pokoju działają 
widomy znak zwycięstwa robot- na terenie województwa gdań- 
ników tej fabryki w szlachet- skiego, a pracuje w nich 22 tys. 
nych zawodach o tytuł przodują osób. Ponadto 31 tys. agitatorów
cego zakładu pokoju. Znaczne są 
ich osiągnięcia produkcyjne w 
ramach zobowiązań oraz „Wart 
Pokoju”.

W dalszym toku obrad po­
dano do wiadomości społe­
czeństwa, iż 697.383 głosy 
ludności naszego województ­
wa padły w obronie pokoju,

Zboże radzieckie
dla głodującej ludności Indy]
MOSKWA. (PAP). — Jak donosi agencja TASS, w tych 

dniach odbyło się w Bombaju spotkanie przedstawicieli lud­
ności miejscowej z marynarzami statków radzieckich „Krasno­
dar” i „Mendelejew”, które pr zywiozły zboże dla Indyj.
Marynarze radzieccy powitani 

zostali przez zebranych burzliwą 
owacją. Przedstawiciel ludności 
Bombaju uroczyście powitał go­
ści radzieckich i wyraził gorą­
ce podziękowanie narodom ra­
dzieckim i rządowi ZSRR za 
szybkie okazanie pomocy narodo 
wi hinduskiemu.

Przedstawiciel centralnego rzą 
du Indyj, Sik Hand podziękował 
kapitanom statków radzieckich 
za dostawę pszenicy i podkreślił, 
że statki przybyły do Bombaju o 
tydzień przed wyznaczonym ter­
minem.

Wśród burzliwych oklasków ze 
branych liczni mówcy wyrazili 
nadzieję, że stosunki handlowe i 
kulturalne pomiędzy Związkiem 
Radzieckim a Indiami będą się 
nadal pomyślnie rozwijały i 
zacieśniały.

Prasa hinduska poświęciła wie 
le uwagi przybyciu radzieckich 
statków ze zbożem do Indyj.

M. in. dziennik „Free Jour 
nal” ^ opublikował .artykuł p. t. 
„Naród radziecki zawsze gotów 
jest do okazania pomocy tym, 
którzy jej potrzebują”.

Manifestacje protestacyjne
przeciwko zamachowi policji

na siedzibę związków zawodowych

Ludność Grecji 
przeciw wojnie

w Korei
SOFIA (PAP). Jak donoszą z 

Aten, do jednego z portów grec­
kich zawinął statek amerykań­
ski, na pokładzie którego przyby 
Ii z Korci ranni żołnierze i ofi­
cerowie greccy. Ich przybycie da| 
lo powód do manifestacji ludno-1 
ści przeciwko udziałowi żołnierzy! 
greckich w agresywnej wojnie 
amerykańskiej w Korei.

W centrum stolicy na gmachu 
sądu umieszczony został plakat z 
hasłami, wymierzonymi przeciw­
ko amerykańskim podżegaczom 
wojennym i przeciwko udziałowi 
wojsk greckich w amerykańskiej 
interwencji w Korei. We wszyst­
kich dzielnicach Aten rozpowsze 
chnione zostały ulotki antywo­
jenne.

pokoju, obejmujących wszystkie 
warstwy miejscowego społeczeń­
stwa, niestrudzenie prowadziło 
kampanię propagandową.

Po dyskusji, w której na spe­
cjalną uwagę zasłużyła wypo­
wiedź ob. Józefa Tkaczyka z Ko 
ścierzyny, będąca zdecydowanym 
głosem rodzimego Kaszuby prze 
ciwko remilitaryzacji Niemiec za 
chodnich, posiedzenie zakończo­
no uchwaleniem rezolucji, nawo 
łującej społeczeństwo do łącze­
nia się w szeregach frontu na­
rodowego walki o pokój i Plan 
6-letni.

Płyną dumne meldunki 
z całego kraju

WARSZAWA. (PAP). — Z po 
zostałych województw donoszą 
m. in., że na plenarnym posie­
dzeniu WKOP w Łodzi stwier­
dzono, że w dniach plebiscytu 
szeregi aktywistów znacznie się 
zwiększyły: liczą one obecnie 
ponad 80 tysięcy osób: robotni­
ków, chłopów, inteligentów pra­
cujących, gospodyń domowych i 
rzemieślników.

W jednomyślnie powziętej 
rezolucji plenum WKOP we­
zwało wszystkich bojowników 
o pokój w województwie lódz 
kim do czynnego udziału w 
wykonaniu Planu 6-letniego, 
do pogłębienia przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, kraja 
mi demokracji ludowej i 
wszystkimi ludźmi, walczący­
mi o utrwalenie pokoju, 

i W akcji uświadamiającej pod­
czas trwania plebiscytu w wo­
jewództwie krakowskim, wzięło 
udział około 125 tysięcy osób, tj. 
o blisko 100 tysięcy więcej, niż 
w czasie podpisywania Apelu 
Sztokholmskiego.

Społeczeństwo tego wojewódz­
twa — jak cała zresztą ludność 
pracująca Polski — poparło swo 
je podpisy na karcie plebiscyto­
wej wzmożeniem wydajności 
pracy

licznych punktach kraju ro /poczęły się już sianokosy.
Na zdjęciu: grabienie skoszonego siana przy pomocy kon­
nej grabiarki. Foto CAF

Dlaczego nastąpiła zwłoka
w nacjonalizacji nafty irańskiej? 

interpelacja poselska w iedilisis
MOSKWA. (PAP). — Agencja rzystwa Naftowego oraz przed-

TASS donosi z Teheranu, że 
deputowany do Medżlisu Ażad 
zgłosił interpelację, w której do­
maga się od premiera Mossadika 
odpowiedzi na dwa następujące 
pytania:

1) dlaczego dotychczas nie 
podjęto żadnych praktycznych 
kroków w celu przejęcia 
przedsiębiorstw naftowych An 
glo - Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego, jakkolwiek od 
chwili zatwierdzenia ustawy 
o nacjonalizacji przemysłu 
naftowego upłynął już przesz 
ło miesiąc?

2) dlaczego sprawy Seada i 
Golszajana, którzy zawarli 
„dodatkowe porozumienie” z 
Anglo - Irańskim Towarzy­
stwem Naftowym i z tego po 
wodu zostali napiętnowani w 
Medżlisie jako zdrajcy, nie 
tylko nie przekazano sądowi, 
lecz obaj oni nadal zajmują 
wysokie stanowiska — jeden 
ambasadora irańskiego w Tur 
cji, drugi zaś generalnego gu 
bernatora w prowincji Fars?

Jak donosi prasa teherańska, 
11 czerwca przybędą do Tehera 
nu z Londynu w celu przepro­
wadzenia rozmów z rządem irań 
skim trzej członkowie zarządu 
byłego Anglo - Irańskiego Towa

stawiciel rządu angielskiego w 
zarządzie Anglo - Irańskiego To 
warzystwa Naftowego.

Prasa teherańska, w szczegól­
ności dziennik „Atesz”, ostro pro 
testuje przeciwko rozmowom z 
przedstawicielami byłego Ang­
lo - Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego podkreślając, że plat­
forma tych rozmów jest niezna­
na i że tego rodzaju rozmowy są 
dla Iranu niebezpieczne.

Przekazanie-' 
nagród stalinowskich 

fiSmßwcoüi 
czechosłowackim

PRAGA (PAP). W ambasadzie 
radzieckiej w Pradze odbyła się 
uroczystość przekazania filmow­
com czechosłowackim — reżyse­
rowi V. VIckowi i kompozytoro­
wi Ji Kaprovi nagród stalinow­
skich przyznanych im za współ­
pracę przy nakręcaniu kolorowe 
go filmu radzieckiego pt. „Nowa 
Czechosłowacja“.

PARYŻ. (PAP). — W okręgu 
paryskim i całej Francji odbyły 
się dalsze manifestacje protesta­
cyjne przeciw brutalnemu za­
machowi policji na gmach zwią­
zków zawodowych w Paryżu. Do 
konano licznych przerw w pra­
cy uchwalono rezolucje prote­
stacyjną i wysłano delegacje do 
władz. W manifestacjach prote­
stacyjnych biorą udział liczni 
robotnicy FO i Chrześcijańskich

PRZEWIDYWANY 
PR7 KRIEG POGODY 
do godz. 22 dnia 11 czerwca 1951 

Dość pogodnie
•przejściowym 

wzrostem zach­
murzenia, miej­
scami przelotny 
deszcz Tempera 
tury od 5 do 20 
st. Widzialność 

dobra, wiatry sła 
be od 1 do 3 st. 
chwilami umiar­
kowane od 3 do 
5 st. w skali B. 
południowe, zba­
czające ku zacho 
dowi. Stan mo­
rza 2 — 3, Za­
toki Gd. 1 — 2.

Związków Zawodowych obok 
towarzyszy z CGT.

Strajkowali przez 24 go­
dziny dokerzy z Dieppe i Bo- 
logne. Krótsze strajki prze­
prowadzili tramwajarze, i me 
talowcy z Nicei, włókniarze .i 
metalowcy z Angers, robotni­
cy budowlani i metalowcy w 
Lyonie oraz pracownicy setek 
fabryk w okręgu paryskim. W 
Grenoble odbył się wielki 
wiec pod hasłem „Nie będzie 
faszyzmu we Francji”. 

Sekretarz generalny Włoskiej 
Konfederacji Pracy Di Vittorio 
przesłał do francuskiej CGT nastę 
pujący telegram: Masy pracują­
ce Włoch wyrażają przekonanie, 
że lud pracujący i demokraci 
Francji, krocząc w awangardzie 
walki z faszyzmem, udaremnią 
machinacje gaullizmu, aby za­
pewnić pokój, pracę i wolność 
Francji i światu

Wasza słuszna walka
zakończy się klęskę agresorów

Wielki wiec PKOP solidarności z narodem koreańskim

SYTUACJA 
BAROMETR.: 

Niż nad Morzem 
Północnym i Ba} 
tykiem zachod­
nim przesuwa 
się na północny 
wschód. Niż nad 
Skandynawią wy

•
 pełnia się- Niż 

nad Atlantykiem 
na zachód od 
Anglii powoli wy 

pełnia się i przesuwa na północ­
ny wschód. Niż nad Bałkanami, 
Morzem Czarnym i Ukrainą po­
woli wypełnia się. Obszar wyso 
kiego ciśnienia nad Europą 
wschodnią rozbud wuje się. Wyż 
nad Grenlandia i Islandią slab-
ni* \J

W prezydium zgromadzenia za 
siedli przedstawiciele całego spo 
łeczeństwa. Wśród nich — se­
kretarz KC PZPR E. Ochab, czło 
nek Światowej Rady Pokoju — 
O. Dłuski, wiceprzewodniczący 
CRZZ A. Burski, sekretarz ZMP 
S. Nowocień, rektor Politechniki 
Warszawskiej E. Warchałowski, 
nauczycielka S. Jankowska, pu­
blicysta W. Kętrzyński oraz przo 
downicy pracy i zasłużeni akty­
wiści ruchu pokoju: Maria Czar­
nocka, Helena Mołga i inni.

Obecni byli na zgromadzeniu 
przedstawiciele ambasad: Ludo­
wo - Demokratycznej Republiki 
Korei i Chińskiej Republiki Lu­
dowej.
* Pierwszy składa sprawozdanie 
z pobytu w Korei przewodniczą­
cy delegacji polskiej — poseł 
Marian Czerwiński, 

Przewodniczący delegacji pol­
skiej opowiada o tych zbrodniach 
najeźdźców, które sam widział i 
o tych, o których opowiadali mu 
naoczni świadkowie.

Gdy następnie poseł Czerwiń­
ski opowiada o bohaterskiej nie 
zlomnej postawie narodu ko­
reańskiego, gdy mówi, że nic nie 

przywódców Komunistycznej Par jest w stanie osłabić woU zwy* 
tii USA wystosowali również rolcięstwa, jaka płonie w sercach 
botnicy krajów kolonialnych, zaJ ludu koreańskiego — raz po raz 
trudni oni w Londvnia. wybucha entuzjazm.

Protest KP 
Wielkiej Brytanii 

przeciwko skazaniu 
przywódców 

komunistycznycli USA
LONDYN. (PAP). — W imie­

niu Komitetu Wykonawczego 
Komunistycznej Partii Wielkiej 
Brytanii, Harry Pollitt, wysto­
sował do przewodniczącego Sądu 
Najwyższego USA Vinsona ostry 
protest przeciwko zatwierdzeniu 
wyroku na 11 przywódców Ko­
munistycznej Partii Stanów Zje 
dnoezonych.

Uważamy — głosi protest — 
cały przebieg wydarzeń poprze­
dzający zatwierdzenie wyroku, 
jako parodię sprawiedliwości, a 
samą decyzję — jako oburzają­
cy zamach na zasady demokra­
cji i wolności słowa.

Protest przeciwko skazaniu

WARSZAWA (PAP). W dniu 9 bm. odbył się w War­
szawie na kortach CWKS wielki wiec, zwołany przez Polski 
Komitet Obrońców Pokoju. Na wiecu tym, na którym zło­
żyła sprawozdanie delegacja polska po swym powrocie z 
Korei — blisko 10.000 mieszkańców Warszawy manifestowa­
ło swą braterską solidarność z narodem koreańskim, walczą­
cym nieugięcie o swą wolność, niezawisłość i pokój przeciw­
ko barbarzyńskim najeźdźcom amerykańskim.

Po przemówieniu długo nie 
milkną owacje na cześć bohater­
skiego narodu koreańskiego, jego 
armii, jego partii i jego wodza 
Kim Ir - sena.

Następnie przemawia Halina 
Krzywdzianka:

„Naród koreański nie płacze
— mówi Krzywdzianka — pracu 
je 1 walczy, aż do zwycięstwa. 
Taki naród jest niezwyciężony 

Mówczyni rozwija czerwony 
sztandar, na którym widnieją zło 
te litery. To list do Prezydenta 
Polski — Bolesława Bieruta od 
walczących żołnierzy z dalekiej 
Korei.

List żołnierzy 
koreańskich 

do Prezydenta Bieruta
„W sprawiedliwej wojnie prze 

ciwko najeźdźcom amerykań­
skim o zjednoczenie, wolność i 
niezależność swej ojczyzny, na­
ród koreański I Jego dziecię — 
Koreańska Armia Ludowa — 
śmiało kroczą naprzód ku osta­
tecznemu zwycięstwu, osiągając 
wspaniałe sukcesy bojoAve.

Naród koreański zachowuje 
wdzięczną pamięć ® brater­

skim narodzie polskim i o 
Was — jego przywódcy — za 
przejawy solidarności, z jaki­
mi spotkaliśmy się od same­
go początku naszej wojny wy 
zwoleńczej.

Wam osobiście, Drogi Towa­
rzyszu, życzymy długich lat zdro 
wia i owocnej pracy dla dobra 
i rozkwitu Republiki Polskiej, 
dla szczęścia narodu polskiego’.

Zrywają sif gorące, dßugotrwa 
łe oklaski.

Za chwilę przewodniczący dele 
gacji Czenvmski wręcza sztanda 
ry — dary z Korei.

Wśród ogromnego entuzjazmu 
zebrani postanawiają wystosować 
do bohaterskiego wodza narodu 
koreańskiego Kim Ir - sena list 
następującej treści:

Pozdrowienia dla walczqcej Korei
„Ludność Warszawy — stolicy Polski Ludowej, miasta be­

stialsko zniszczonego przez hitlerowskich zbirów, poprzedników 
amerykańskich agresorów, a dziś odbudowującego się z ruin 1 
zgliszcz, przesyła najserdeczniejsze pozdrowienia dla narodu ko­
reańskiego oraz Avyrazy pełnej solidarności z jego bohaterską 
waką,

Mieszkańcy Warszawy — zebrani na wielkim zgromadzeniu 
sprawozdawczym delegacji polskiej, która powróciła do Polski po 
kilkutygodniowym pobycie w Waszej walczącej ojczyźnie, do­
wiedzieli się z ust naocznych świadków o potwornych zbrodniach 
amerykańskie!! inter^-mlów. którzy pustoszą Wasz piękny kraj 
i mordują jego ludność cywilną, ale nie mogą złamać bohaterskie­
go oporu koreańskich patriotów, walczących o świętą sprawę wol­
ności i niepodległości SAvego narodu.

Sprawozdanie naszej delegacji umacnia w nas wolę walki o po 
kój, potęguje naszą nienawiść do amerykańskich zbrodniarzy im­
perialistycznych, do podpalaczy spokojnych miast i wsi, do mor­
derców kobiet i cHcci. pogłębia nasze uczucia solidarności z wszy 
stkimi narodami świata, walczącymi o pokój i wolność. Naród 
polski, który sam przeżył gehennę wojny i okupacji faszystow­
skiej, wyraża swój najgłębszy podziw dla bohaterskiej walki Ko­
reańskiej Armii Ludowej i ochotników chińskich, dla wspaniałego 
wysiłku nieustraszonych robotników i chłopów koreańskich.

Poprzez tysiące kilometrów, które nas dzielą, wyciągamy brat 
nie dłonie do ludu koreańskiego. Łączy nas wspólne umiłowanie 

wolności, wspólna walka o pokój wraz z całym światowym obo­
zem pokoju, kt'^'U'r» niezwyciężony Związek Radziecki.

Przesyłając braterskie, najgorętsze pozdrowienia narodowi ko 
rearlgkiermieszkańcy Warszawy wyrażają swe najgłębsze prze­
konanie, że Wasza słuszna i sprawiedliwa walka, ciesząca się po­
parciem całej postępowej ludzkości, zakończy się całkowitą klę­
ska agresorów i Waszym zasłużonym zAyycięstwem"«



. manewr
Gdyby rząd Stanów Zjednoczonych mógł działać wyłącznie we 

dług własnych życzeń, nie byłoby żadnej konferencji czterech — 
oświadczył minister Marshall w przeddzień otwarcia wstępnej kon 
fcrencji zastępców czterech mocarstw w Paryżu.

Ale rząd Stanów Zjednoczonych i podwładne mu rządy An­
glii i Francji nie mogły działać według własnych życzeń. Zbyt wiel 
ki jest nacisk opinii publicznej całego świata, domagającej się doj­
ścia do skutku konferencji i osiągnięcia porozumienia. Z ciężkim 
sercem rządy mocarstw zachodnich zmuszone były w końcu zgo­
dzić się na spotkanie zastępców czterech mocarstw, w celu usta­
lenia porządku obrad konferencji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw. Ale wówczas politycy amerykańscy oraz prasa 
amerykańska i zachodnio - europejska zaczęli jednomyślnie wró­
żyć, że konferencja zakończy się szybko fiaskiem, że będzie zer­
wana, oczywiście z góry obarczając Związek Radziecki odpowie­
dzialnością za ten obrót rzeczy.

Upływały tygodnie, konferencja trwała nadal. Trzej delegaci 
zachodni stale zapędzali ją w ślepy zaułek, w uliczkę bez wyjścia. 
Delegat radziecki Gromyko z podziwu godną cierpliwością ciągle 
wydobywa? ją z impasu, składając deklaracje kompromisowe —- 
uwzględniające część żądań delegatów zachodnich. I konferencja 
trwała, gdyż mc carstwa zachodnie nie miały odwagi jej zerwać, 
w obawie przed gniewem mas ludowych swych własnych krajów.

O rzeczywistych intencjach mocarstw zachodnich wymownie 
świadczyły fakty dokonane, które trzy rządy zachodnie realizowa­
ły wówczas, gdy ich delegaci, wbrew oczywistości, zapewniali na 
konferencji w pałacu różowym i na konferencjach prasowych o 
rzekomym dążeniu do... pokoju. Fakty te, to przede wszystkim 
przyśpieszanie remilitaryzacji Niemiec zachodnich, przyśpieszanie 
wyścigu zbrojeń w krajach Paktu Atlantyckiego, montowanie no­
wych paktów agresywnych — Pacyfiku i Morza Śródziemnego, roz 
budowa istniejących i zakładanie nowych baz wojennych.

O tym, że wszystkie te przygotowania wojenne wymierzone są 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, ćwierkają wróble na dachach 
Białego Domu w Waszyngtonie, na Downing Street w Londynie i 
na Quai d’Orsay w Paryżu. Wróblom akompaniują najwybitniej­
sze osobistości obozu atlantyckiego, a prasa amerykańska i zacho­
dnio-europejska pisze o tym bez żenady.

W dniu 31 maja rządy trzech mocarstw zachodnich wysłały 
do Związku Radzieckiego noty proponujące spotkanie czterech mi 
nistrów w Waszyngtonie w dniu 23 lipca, bez wprowadzenia na 
porządek obrad sprawy Paktu Atlantyckiego i amerykańskich baz 
wojennych. Prasa zachodnia nie ukrywała, że celem tego mane­
wru była nadzieja, iż ZSRR odmówi i w ten sposób da upragnioną 
okazję do przerzucenia na Związek Radziecki odpowiedzialności 
za niedojście do skutku konferencji czterech.

Autorzy tego pomysłu zapomnieli jednak, że to właśnie Zwią­
zek Radziecki jest inicjatorem zwołania konferencji czterech i że 
wszelkimi siłami stara się on doprowadzić do tego spotkania. To­
tev Związek Radziecki odpowiedział na noty zachodnie zgodą na 
odbycie konferencji w Waszyngtonie, ale pod warunkiem włącze­
nia do porządku obrad sprawy Paktu Atlantyckiego i amerykań­
skich baz wojennych. Bumerang wyrzucony w Paryżu wrócił z 
Moskwy i ugodził tych którzy go rzucili.

O zamęcie w kołae? zachodnich świadczy fakt, że trzej dełega 
ci zachodni dwukrotni* prosili o odroczenie dalszego ciągu obrad 
konferencji paryskiej Prasa zachodnia nie ukrywa, że powodem 
tego kroku jest fakt. że nie można było uzgodnić stanowisk trzech 
rządów zachodnich wobec odpowiedzi radzieckiej. Je^sup najchet 
niej zerwałby konferencje ale — jak pisze „New York Times” — 
stoi temu na przeszkodzie „paniczny lęk” rządu francuskiego przed 
gniewem ludu w przededniu wyborów we Francji.

Pozycja zajęta prze/ trzy rządy zachodnie wobec stanowiska 
radzieckiego potwierdza więc z jednej strony złą wolę mocarstw 
zachodnich usiłujących zerwać konferencję paryską i nie dopu­
ścić do konferencji czterech — z drugiej zaś potwierdza bezspor­
ny fakt, iż rządy zachodnie muszą się liczyć z opinią i wolą szero­
kich mas, które popierają słuszny punkt widzenia Związku Ra-
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»Wolne wybory« we Francji
(Telefonem od korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego )

świadczy, że już po kilku go- cę, uchwalając pełne oburzenia 
dżinach wszystkie aresztowane protestacyjne lezolucje i wysyłaParyż, w czerwcu

Kampania wyborcza we Francji rozpoczęła się dla sfer rządzą­
cych pod niepomyślnymi auspicjami. Znaczny wzrost liczby gło­
sów, które padły podczas włoskich wyborów samorządowych na 
partię komunistyczną i socjalistów jednolitofrontowych, pokazał 
francuskiej burżuazji, że oszukańcza ordynacja wyborcza nie wys­
tarcza dla stłumienia woli narodu, zdecydowanego bronić Chle­
ba, wolności i pokoju. Toteż w panicznej trwodze przed wyro­
kiem ludu rząd ucieka się do swoistych metod bankrutów polity­
cznych — od pogwałcenia własnej, burżuazyjnej legalności do fa­
szystowskiego terroru.

dzieckiego. J. W.

W próbach zrywania demokra­
tycznych zebrań, zdzierania komu 
nistycznych afiszów przedwybor­
czych, montowania antyrobotni- 
czych i antyrepublikańskich pro­
wokacji— policja państwowa ry­
walizuje z bojówkami gaullistow 
skimi.. Jaskrawym przykładem 
tej spółnoty metod były zamachy 
dokonane nocną porą na lokale 
CGT okręgu paryskiego.

Napad pod czułą opieką 
policji

We wtorek, późnym wieczorem, 
grupa faszystów de Gaulle‘a za­
trzymała się przed gmachem okrę 
gu paryskiego CGT przy Boule­
vard Du Tempie. O tej porze mie 
szkańcy robotniczej dzielnicy, 
przez którą przebiega ten bulwar, 
śpią snem sprawiedliwych po ca­
łodziennej pracy w fabrykach i 
warsztatach. W ciszę wdarł się ło­
skot żelaznych łomów, którymi 
napastnicy walili w bramę.

Zaalarmowana służba porząd­
kowa robotniczego gmachu zo­
rientowała się szybko, kim są no­
cni goście. Bramę zabarykadowa­
no od wnętrza. Dwóch wartow­
ników boczną furtką przedostało 
się z gmachu na ulicę. Stawili oni 
czoło 40 bojówkarzom, podczas 
gdy kilku policjantów z beztros­
kim uśmiechem przechadzało się 
o kilkadziesiąt kroków dalej. Po-

Przed Kongresem 
Nauki Polskiej

NIE TYLKO PRAKTYKA 
WINNA UCZYĆ SIĘ U NAU 
KI, ALE I NAUCE NIE ZA­
SZKODZIŁOBY POUCZYĆ 
SIĘ U PRAKTYKI.

(Stalin: Dzieła, t. XIX, 
* str. 129).

szły w ruch łomy i pałki napast­
ników. Dwaj wartownicy gmachu 
związkowego wkrótce upadli w 
kałużach własnej krwi, faszyści 
zniknęli w ciemnościach nocy.

Dopiero po pewnym czasie am­
bulans szpitalny, wezwany przez 
przypadkowych przechodniów, od 
wiózł rannych robotników do szpi 
tala.

Nazajutrz wczesnym rankiem 
zawrzało wśród mieszkańców 
dzielnicy. Już o 9 rano przed gma 
chem związkowym zgromadziło 
się kilkuset robotników, goto­
wych odparować każdy nowy a- 
tak na siedzibę związków zawo­
dowych. Na fasadzie gmachu u- 
kazał się transparent wyrażający 
jednomyślne uczucia całego pracu 
jącego ludu Paryża i Francji:
Żądamy rozwiązania uzbrojo­

nych bojówek RFP“.

Łamigłówki polskie
w „Osservatore Romano“

Po długim milczeniu o spra­
wach polskich, urzędówka waty­
kańska nareszcie przemówiła. W 
Nr 93 tego pisma widzimy dwa 
artykuły: ,.Kapliczki na drzewach 
wzdłuż polskich dróg“ — z trze­
ma rysunkami — i długi, przesz­
ło 300-wierszowy elaborat „Kul­
tura marksistowska w Polsce“. 
Czytelnik obcy dowiaduje się z 
tego ostatniego wypracowania nie 
wiele — a za to Polak staje przed 
szeregiem niezrozumiałych łami­
główek. Są one stekiem nonsen­
sów, błędów i nonszalancji.

Dowiadujemy się oto. że w Pol 
see jest poeta Georgii Kuzwa- 
mez. Konia z rzędem temu, kto 
znajdzie u nas poetę o tym jugo 
słowiańskim imieniu i nazwisku. 
Dalej dopiero, z tekstu, dowiadu­
jemy się, że ten pisarz był amba

sadorem w Paryżu, a później ob­
jął sekretariat generalny Związku 
Literatów. Eureka! — To przecież 
Jerzy Putrament!

Dalej łamiemy sobie głowę, co 
to jest Don Koziarski Polski i do 
myślamy się, że mowa o Domu 
Książki Polskiej. Tytuł „Nowa 
Kultura“ wydrukowano popraw­
nie — natomiast zagadką byłyby 
tytuły „Glomik“ i „Glomikcek“, 
gdyby nie podano w nawiasie 
słów „la scintilla“ — płomyk — 
i „la favilla“ płomyczek. Ale gdy 
spotykamy się z'tytułem tygodni­
ka polskiego „Yakoviev“ — to o- 
padają nam już ręce.

Pod koniec artykułu mowa o li 
teraturze i muzyce. Można jako 
tako odcyfrować nazwisko Krozc- 
kowski i domyśleć się od razu że 
to Kruczkowski. Ale za to tytuł

z jego sztuk wygląda zu- 
enigmatycznie — „I Ja-

Sprawny przebieg sianokosów
WARSZAWA (PAP). Prawie w całym kraju trwają już sia­

nokosy. Dzięki wczesnym i starannym przygotowaniom, właściwej 
organizacji pomocy sąsiedzkiej, oraz wydatnej pomocy ośrodków 
maszynowych, sprzęt siana przebi ega we wszystkich wojewódz­
twach szybko i sprawnie.

Np. w woj. wrocławskim mało- 
i średniorolni chłopi oraz członko 
wie spółdzielni produkcyjnych, 
dokonali już zbioru siana z ok.
40 proc. wszystkich łąk. a w 
PGR-ach tego okręgu sianokosy 
przeprowadzono prawie w 50 
proc. W woj. tym, w sianokosach
przodują chłopi pow. Milicz i 
Środa Śląska.

Bezpośrednio po sprzęcie pierw 
szego pokosu siana, w wielu gro 
madach woj. wrocławskiego chło­
pi przystąpili do nawożenia i pie­
lęgnacji łąk. Mieszkańcy groma­
dy Biała zasilają nawozami sztu 
cznymi 50 ha łąk i zespołowo o- 
czyszczają rowy odwadniające, 
długości 8 km.

Również pomyślnie przebiegają 
sianokosy w woj. olsztyńskim, 
gdzie skoszono już ok. 10 tys. ha 
łąk. W sianokosach przodują tu 
PGR-y, zwłaszcza pow. olsztyń­
skiego. Robotnicy rolni tego o- 
kręgu wykosili dotychczas ponad 
t tys. ha łąk.

Dobrą wyniki os£wają gr.u#y

kośne, które udały się do woje­
wództw północnych.

Np. grupa kosiarzy z gminy 
Działoszyn, woj. łódzkiego, która 
4 bm, przybyła do gromady ża­
lom w woj. szczecińskim, w cią­
gu kilku dni skosiła 12 ha wyso- 
kowartościowej trawy.

„Chociaż jesteśmy z różnych 
gromad — oświadczył kosiarz 
tej grupy, Paweł Kaczmarek 
— pracujemy tu wspólnie. W 
tym roku będziemy mogli je­
szcze bardziej zwiększyć na­
szą hodowlę, a tym samym 
zwiększyć nasz dostatek“.

70-osobowa grupa mało- i śre­
dniorolnych chłopów z gminy 
Będków woj. łódzkiego, która z 
początkiem bież. miesiąca wyje­
chała na sianokosy do gminy Lub 
czyk, pow. nowogardzkiego, na­
desłała depeszę do Prezydium R. 
N. w Łodzi. W depeszy tej chłopi 
wyrażają wdzięczność rządowi 
Polski Ludowej za umożliwienie 
im zaopatrzenia się w siano z bo 
gatych łąk woj. szczęęińskiągft.

jednej 
pełnie 
ma“.

Po długim łamaniu głowy pró­
bowaliśmy odczytać te słowa z 
włoska, z angielska, z francuska 
— i nic. Dopiero interpretacja 
hiszpańska trochę rozjaśniła w 
głowach zespołowi,' zachwycające 
mu się tą wzorową robotą dzien­
nikarską. „I Jama“ po hiszpań­
sku — brzmiałoby „I Chama“, pi­
sząc pisownią polską. A więc —
„I Cham..”. To przecież „Kordian 
i Cham“ — nie sztuka, a powieść. 
Kordiana po prostu zabrakło.

Czytamy później o realiźmie i 
formalizmie w muzyce — i do 
windujemy się, że „Symfonię Po­
koju“ napisał Panudvick, a nie 
Panufnik, a „Poemat Rewolucyj­
ny“ Bayards, a nie Baird.

Zbudowała nas ta lektura. 
Jeśli w kołach watykańskich 
omawia się sprawy polskie na 
podstawie równie inteligent­
nie zebranego materiału, to 
nic dziwnego, że nikt o nich 
nie ma zielonego pojęcia.

Koło urzędówki watykańskiej 
kręci się dwóch „rzymian“ poi 
skiego pochodzenia. Jeden — to 
Leonard Kociemski, piszący o li­
teraturze, b. korespondent „Ku­
riera Warszawskiego“, a drugi 
Mateusz Gliński, od muzyki. Ten 
ostatni wynalazł gdzieś kompozy­
cje Asprile Pacellego, organisty 
Zygmunta III, jedynego z Pacel- 
lich, przed pokoleniem dzisiej 
szym, po którym jakiś ślad został 
— i próbuje to nazwisko wyko­
rzystać w artykułach i na koncer 
tach kościelnej muzyki. Jest to 
dość zręczr.y chwyt, by ściągnąć 
na siebie uwagę, o ile Pius XII 
przyznaje się do przodka organi­
sty.

I pomimo tak „świetnego" kole 
gium redakcyjnego — takie błędy, 
takie niechlujstwo. „Ośla łąka" 
przydałaby się widocznie i na 
Kampanii rzymskiej. Tylko, że 
niechlujstwo jest wyrazem niechę 
ci i nienawiści, jakie panują wo­
bec Polski i Polaków w przes­
tronnych gabinetach Watykanu i 
jego propagandowych resortów.

Athos

Bojówki de Gaulle'a — 
nietykalne

Sekretarz generalny Związków 
Zawodowych okręgu paryskiego, 
Henaff z okna gmachu wygłosił 
kilka słów do zebranych robotni­
ków, dziękując za gotowość obro 
ny organizacji związkowej. Dźwię 
ki Marsylianki uniosły się ku po 
godnemu niebu. W tej chwili zza 
węgła sąsiedniej ulic:/ wyłoniło 
się kilka policyjnych samocho­
dów. Policjanci w oczach robotni­
czego tłumu przystawili do fasa­
dy gmachu drabinę z zamiarem 
zerwania transparentu, który nie 
w smak mógłby być de Gaulle‘0- 
wi. Ale robotnicy bronią swego 
transparentu. Przed fasadą gma­
chu samorzutnie wyrasta mur 
piersi ludzkich. Policjanci wycofu 
ją się. jak niepyszni.

Próba policji ponowiona w go­
dzinę później — kończy się takim 
samym fiaskiem. O godzinie 13 
nowomianowamy prefekt policji, 
„socjalista“ Baylot, zniecierpliwio 
ny niewykonaniem jego rozkazu, 
pokazał, co umie. Na Boulevard 
du Temple zatrzymuje się 30 pan 
cernych samochodów policyjnych. 
Kilkuset umundurowanych zbi­
rów „przystępuje do akcji“. Szar­
ża na tłum. Pałki i kolby idą w 
ruch. Manifestanci kobiety i 
mężczyźni — padają skrwawieni 
ua bruk. „Buntowniczy“ napis 
znika z fasady.

„Sprawniejsi“, a przede wszy­
stkim liczniejsi od nocnych gaul- 
listowskich bojówkarzy, policjan­
ci wyważają bramę. Wdzierają 
się do lokalu, w którym obok 
Henaffa obecni byli o tej połud­
niowej godzinie sekretarz CGT, 
Tollet, b. przewodniczący parys­
kiego komitetu wyzwolenia i dzia 
lacz związkowy, Sbomgars oraz 
kilkunastu technicznych pracow­
ników — biuraliści, maszynistki i 
sekretarki.

W zamkniętym lokalu polio j an 
ci nie mają już potrzeby „krępo­
wać się“. Grożą rewolwerami, pał 
kami, kolbami i okutymi buciska 
mi, znęcają się nad wszystkimi, 
znajdującymi się w gmachu. Po­
krwawione ofiary tych wyczynów 
odprowadza się do samochodów, 
które z szalon ąszybkością mkną 
w kierunku komisariatu policji. 
Policja okupuje lokal związko­
wy...

osoby zostały zwolnione. He- 
nafta, ciężko chorego na serce, 
rannego w głowę, na noszach 
przeniesiono do szpitala, gdzie 
cały personel — od posługacza 
poczynając, a na lekarzach 
kończąc — zgotował generalne 
mu sekretarzowi paryskich 
Związków Zawodowych gorą­
cą owację.

— To była naprawdę wzrusza­
jąca chwila — opowiadał nam 
Henaff na drugi dzień, leżąc już 
w swoim własnym, skromnym ro 
bołniczym mieszkaniu, w łóżku, 
w którym lekarze zalecili mu po­
zostać przez kilka tygodni pod 
ścisłą opieką. — Gdy tylko zna­
lazłem się w szpitalu, zaczęły się 
do mnie cisnąć pielęgniarki, na­
wet nie członkinie naszej CGT — 
pielęgniarki z „Force Ouvriere“ 
i chrześcijańskich Związków Z a wo 
dowych i każda chciała okazać mi 
serdeczność. Czułem, jak ze współ 
nego oburzenia wyrasta ta praco­
wnicza jedność, o którą walczę 
od lat, o którą walczy nasze 
wielkie CGT“.

Jedność, o której mówił He­
naff, nie ograniczyła się tylko do 
szpitala. W tysiącu wielkich fa­
bryk okręgu paryskiego setki ty­
sięcy robotników przerwało pra-

jąc delegacje do władz. Ta jed­
ność wszystkich uczciwych repu­
blikanów doszła też do głosu w 
nieprzeliczonych protestach, któ­
re ogłosiły organizacje demokra­
tyczne, reprezentujące różne ide­
ologie i różne odłamy społeczeń­
stwa.

Kozinach i samorzutność te­
go ruchu protestacyjnego 
wskazują na bezsporną praw­
dę: zarówno gaullistowscy bo- 
jówkarze, jak i policja, próbu­
jąc terroru w przeddzień wybo 
rów, chybiają celu. Nie zastra 
szą oni pracujących i obroń- 
ców pokoju, lecz przeciwnie, 
umocnią jedność i akcję praw 
dziwy eh republikanów, którzy 
przekonują się naocznie, iż re­
publika istotnie jest zagrożo­
na.

„17 czerwca faszyzm we Fran­
cji nie zwycięży“ — oto okrzyk, 
który wznoszą robotnicy, zebrani 
wokół okupowanego nadal przez 
policję gmachu związkowego, w 
chwili, gdy pośpiesznie, „na go­
rąco“ kreślę mój dzisiejszy arty­
kuł na tarasie jednej z małych 
kawiarenek Boulevard du Tem­
ple.

CLAUDE DOMERGUE

POWSZEDNI' 
, DZIEŃ
fcrty---------------------------

KRAJU RAD

MILION SADZONEK 
EUKALIPTUSÓW I CYPRYSÓW

W całym Kraju Rad przepro­
wadzane są intensywnie szeroko 
zakrojone prace w zakręcę prze 
obrażenia prz.yrody. Osusza się 
tysiące hektarów bagien, a ste­
py, narażone dotychczas na trwa 
łą posuchę, zamienia się w kwit 
nące sady, pola i ogrody

Bardzo wiele zdziałano już w 
tej mierze w Gruzji, gdzie zało­
żono potężne pasy leśne, chro­
niące pola i palntacje przed 
chłodnymi i upalnymi wia r-mi. 
Na wielkim obszarze, ciągnącym 
się od wybrzeży Morza Czarne­
go, na całej nizinie K^lchidz- 
kiej, oraz w zachodniej Gruzji 
zakłada się 11 państwowych pa­
sów leśnych, których długość wy 
nosi 640 kilometrów. Dotychczas 
zasadzono wzdłuż tych pasów 
przeszło milion sadzonek euka­
liptusów i cyprysów.

OŚRODEK KULTURY ŚWIATA

Lud pracujący 
protestuje

O jaskrawym bezprawiu po 
licy*jnym i braku .jakichkol­
wiek podstaw do aresztowań

Wszechzwiązkowa państwowa 
biblioteka literatury zagranicz­
nej w Moskwie posiada mi­
lion książek w 42 językach, a 
księgozbiór jej zawiera wiele 
cennych kolekcji, wśród których 
znajduje się otrzymany w roku 
1938 dar narodu hiszpańskiego, 
dary Jean Richarda Blocha, cze­
skiego profesora Zdenka Neje- 
dli oraz bogate zbiory utworów 
Szekspira, Cerwantesa, Dantego. 
Goethego, Balzaca i innych kla­
syków.

Księgozbiory literatury za­
granicznej są dostępne dla 
wszystkich. Biblioteka obsłu­
guje oczywiście czytelników 
bezpłatnie; w ciągu ubiegłe­
go roku korzystało ze zbio­
rów 13 tysięcy osób, wśród 
których byli pracownicy nau 
kowi, wykładowcy, dziennika 
rze, pisarze, robotnicy, stu­
denci.
W lektoratach biblioteki od­

bywają się odczyty wybitnych pi 
sarzy zagranicznych i radziec 
kich, a podczas swego pobytu w 
Kraju Rad wygłaszali tu prelek

cje: Martin Andersen Nexo, Hen 
ry Barbusse, Jean Richard 
Bloch, Louis Aragon i inni.

40 TYSIĘCY AKTORÓW 
NA SCENIE 

JEDNEGO TEATRU
O.twarty w przeddzień 1 Maja 

leningradzki teatr twórczości lu­
dowej posiada pięknie wyposażo 
ną, estetyczną salę, ozdobioną 
aksamitami i pięknymi rzeźba­
mi. Parter, loże i balkony mie­
szczą 650 widzów. Osobliwością 
tego teatru jest, że nie na on 
własnego zespołu artystycznego, 
a na scenie jego występują naj­
lepsi członkowie zespołów ama­
torskich, których sam Leningrad 
posiada około 1.500.

Na scenie tej pokazują swój 
piękny dorobek artystyczny li­
czne zespoły teatralne, chóry, ba 
lety, orkiestry, deklamatorzy i. 
muzycy. Teatr ten posiada już 
dzisiaj ponad 40 tysięcy akto­
rów. przy czym liczba ich stale 
wzrasta w miarę przybywania 
do szeregów twórczości amator­
skiej nowych talentów ludowych.

Amatorzy spotykają się w 
swym nowozbudowanym teatrze 
z zawodowymi mistrzami sztu­
ki i korzystają z otwartego przy 
teatrze lektorium. iK*

II narada
racjonalizatorów żeglugi
Wczorajszej niedzieli w pięknej auli PSM w Gdyni odbyła się 

druga narada racjonalizatorów Zw. Zaw. Pracowników Żeglugi RP.
W obradach, których tematem były osiągnięcia i niedomaga­

nia ruchu usprawnień robotniczych w gospodarce morskiej, wzięło 
udział około 250 osób: racjonalizatorów portów, marynarki han­
dlowej, żeglugi śródlądowej, rybołówstwa i innych gałęzi naszej 
produkcji morskiej oraz przedstawiciele zainteresowanych władz 
i instytucji^

Obrady zagaił przewodniczący Zw. Zaw. Pracowników Żeglu­
gi RP — ob Romanow, powołując prezydium, do którego weszli: 
przedstawiciel KW PZPR ob Ruth, przedstawiciele CRZZ 
ORZZ, Ministerstwa Żeglugi, PKPG, Politechniki Gdańskiej, Z w 
Zaw. Pracowników Żeglugi, PPRC i P, oraz kilku czołowych ra­
cjonalizatorów.

Obszerny referat wygłosił wiceprzewodniczący związku obyw 
Żołdak, po czym wywiązała się ożywiona dyskusja, w której udział 
brało około 30 osób.

Streszczenie referatu oraz sprawozdanie z dalszego ciągu obrad 
które przeciągnęły sit do wieczora, podamy w jednym z najbliż­
szych numerów, inna

Socjaldemokraci — 
wrogowie 

ludu pracującego
Deputowani socjaldemokratycz 

ni obiecywali francuskiemu świa 
tu pracy „złote góry". Oczywi­
ście przed wyborami. I z myślą 
że nigdy przyrzeczeń swoich nie 
dotrzymają.

Zresztą praktyka i życie samo 
skompromitowały ich zupełnie 
wyraźnie.

Głosili konieczność „obrony 
franka i walkę z dewaluacją” A 
tymczasem dzięki socjademokra- 
tycznym rządom frank stracił 2/3 
swojej wartości, w czasie kaden 
cji ostatniego parlamentu miały 
miejsce 4 dewaluacje, a obieg 
banknotów wzrósł z 738 do 1.593 
miliardów franków. Ceny arty­
kułów przemysłowych wzrosły 
czterokrotnie, a liczba bankructw 
20-krotnie.

„Parteien Libere” pisze, że ce 
ny na targach paryskich są 3- 
krotnie wyższe od cen oficjal­
nych. „Populaire” spodziewa się 
w najbliższym czasie podwyżki 
cen drzewa, stali, papieru i ma­
teriałów budowlanych. Tylko ż* 
dna z tych gazet nie stawia 
kropk} nad i. Nie mówi, komu 
lud francuski zawdzięcza swoją 
„pomyślność”. Nie mówi, że to 
rezultat „dobrodziejstw” amery­
kańskiej okupacji, że to rezultat 
szaleńczej, zbrodniczej polityki 
zbrojeń, która prowadzi Francją 
w przepaść. .

Coca - cola, którą Francut1 
muszą pić zamiast wina — 
jeszcze nie wszystko...

Guli

7524
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Do książki trzeba podchodzić z sercem
Narada robocza pracowników terenowych „Domu Książki“ w Gdańsku

Książka uzyskała dziś należne jej miejsce. Nie brak jej 
w domu robotnika, nie „błądzi” przypadkowo pod strzechy 
wiejskie, lecz płynie tam szerokim nurtem, zmieniając psy­
chikę człowieka, dając mu szeroki i właściwy pogląd na 
świat.

W walce o nowego człowieka, o kształtowanie się no­
wego, socjalistycznego światopoglądu — książka spełnia za­
sadniczą rolę.

Powszechny głód książki, jaki 
dał si? odczuć w pierwszych ia 
tach powojennych, był początko 
wb zaspokajany przez powsta­
jące coraz liczniej bibliotek: 
Czytelnie. Na dłuższą metę jed­
nak to nie wystarczyło.

Równolegle ze wzrostem stopy 
życiowej, ludzie zaczęli zakła­
dać sobie własne zbiory książek, 
mające z czasem przekształcić się 
we własną, od dawna już wy­
marzoną biblioteczkę. TV związ­
ku z tym powstała konieczność 
uruchomienia jak najwięcej o- 
środków promieniowania książki. 
Poważne to zadanie szerzenia o- 
światy przez książkę naSze pań 
stwo ludowe powierzyło insty­
tucji pod nazwą „Tłom Książ- 
ki'\

Program radiowy
PONIEDZIAŁEK, 11. 6. 1951 R. 

6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Melodie 
ludowe. 6.45 — Program. 7.00 —
Dziennik. 7.15 — Chwila muzyki.
7.20 — Wszech. Rad. 7.40 — Muzyka 
baletowa. 7.55 — Wiad. poranne. 8.00
— Muzyka z płyt. 11.45 — Głos ma­
ją kobiety. 11.52 — Chwila muzyki. 
12.04 — Dziennik. 12,15 — Muzyka z 
płyt, 12.30 — Audycja dla wsi. 12.45
— Na swojską nutę. 13.30 — Aud. szk 
dla klasy III—IV. 13.50 — Audycja 
ZNP. 14.05 — Koncert z udziałem so­
listów 14.30 — Aud. szk. dla klasy 
V—VII. 14.50 — Muzyka. 15.30 — Aud. 
dla świetlic dziec. 15.50 — Audycja 
PCK dla chorych. 16.05 — Muzyka 
rozrywkowa. 17,00 — Wiad. popołu­
dniowe. 17.05 — Odpowiedzi fali 49 
17.15 — Muzyka. 17.40 — Koncert.
18.00 — Chwila muzyki. 18.05 
Skrzynka metodyczna Wszech. Rad.
19.00 — Muzyka. 19.58 — JS.tan pogo­
dy. 20.26 — Wiad. sportowe. 20.30 
Aud. literacka. 21.40 — Polska pieśń 
masowa. 21.45 — Aud. literacka. 22.00
— Muzyka i akt. 22.30 — Muzyka ta­
neczna- 23.00 — Ost. wiadomości.
23.10 — Muzyka. 23.55 — Program.

PROGRAM LOKALNY
S.50 — Program. 6.53 i 11.40 — Ko 
munikaty i muzyka. 13H5 — Muzy­
ka z płyt. 16.20 — Dwa poematy Ry­
szarda Straussa w wyk. ork. symf. 
pod dyr. kompozytora — płyty. 18.15 
— Przegląd Wydarzeń. 18.30 — Mu­
zyka z płyt. 18.50 — Notatnik Gdań­
ski: „Wielka rzeka Amur" — recen­
zja książki w 19-tą rocznicę założe­
nia miasta Komsomolska nad rzeką 
Amur. 19.55 i 00.03 — Komunikaty
PIHM-u dla rybaków.

UWAGA! Polskie Radio zastrzega 
sobie ewentualną zmianę programu.

„Dom Książki” zorganizował 
gęstą sieć księgarń, uruchomił 
działy księgarskie w gm’nnyoh 
spółdzielniach, utworzył delega­
tury powiatowe „Domu Książki”, 
powołał specjalnych instrukto­
rów wiejskich, kolporterów za­
kładowych i wiejskich.

Sprzedano książek

mobilizują społeczeństwo do czy 
tania książek i zakładania bi­
blioteczek popularyzując postaci 
przodowników oświatowych, księ 
garzy, kolporterów oraz piętnu­
jąc niedociągnięcia.

Ob. Hinc — wzorowym 
sprzedawcą

Ob. Bolesławski z Malborka 
podał, jako przykład dobrego 
podejścia do czytelnika, działal­
ność ob. Hinca z Ryjewa. Ob. 
Hinc, pracownik gminnej spół­
dzielni w Ryjewie, sprzedał w 
swej placówce w ciągu jednego 
miesiąca książek na sumę 1.830 
złotych. Książki te, dzięki odpo­
wiedniej zachęcie i ułatwieniu

za 250 tysięcy złotych JSÄ
Olbrzymi sukces, osiągnięty w 

czasie trwania Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, kiedy to w na­
szym województwie, poza księ­
garniami, na kiermaszach, lote­
riach książkowych 5 stoiskach 
sprzedano książek na sumę pjye 
szło 250 tysięcy złotych, świad­
czy najlepiej o tym, że książka 
stała się w życiu człowieka pra-

robotników zakładowymi i ludno 
ści wiejskiej. Podczas urlopu 
Hinca, miesięczny utarg ze sprze 
dąży książek w tej placówce 
spadł do 200 złotych.

Pracownicy gminnych spół­
dzielni, które prowadzą dział 
sprzedaży książek na wsi mają 
do spełnienia poważne zadanie 
oświatowe. Niestety, nie wszyscy

cy codziennym i niezbędnym ar i jeszcze pracownicy GS, jak np. 
tykułem. Cyfry i fakty zadały! w Rakowcu i Tychnowacn w po 
kłam twierdzeniom, jakoby ro-; wiecie kwidzyńskim, stanęli na 
botnik żałował pieniędzy na ku j wysokości zadania, dvskwalifiku 
pno książki i nie miał czasu na I jąc się zarówno jako handlów
tAt AnrirltlMI A tPwAV» f* łłfllfA lltY.illA ATT t 4 ni.» AATTTlV

Hallo! Mówi Moskwa!
Audycie 

w języku polskim
Radio Moskiewskie nadaje codzien­

nie cztery audycje w języku polskim 
(według czasu polskiego):

Pierwsza audycja od godziny 11.15 
do 11.29 na falach 31,12, 25,6, 30,8
metra.

Druga audycja od godziny 16.30 do
16.59 na falach 25,6, 41,21, 30,74, 30.8
metra.

Trzecia audycja od godziny 19.30 do
19.59 na falach 41,52 i 1068 metrów. 

Czwarta audycja od godziny 21.00
d# 21.29 na falach 49,67 i 10ß8 me 
trów.

jej czytanie. Trzeba tylko umieć 
sprzedać książkę, odpowied­
nio podejść do czytelnika, ułat­
wić mu wybór właściwej lektu­
ry i zachęcić do kupna książki, j

Celem podsumowania osiąg-j 
nięć Tygodnia Oświaty, Książki i 
1 Prasy, ekspozytura wojewódz­
ka „Domu Książki" w Gdańsku 
zwołała w dniu 6 b. m. odprawę 
kierowników delegatur i instruk 
torów powiatowych.

Odprawa miała charakter mie 
sięcznej narady roboczej. Oprócz 
pracowników terenowych „Domu 
Książki” wzięła w niej udział 
delegatka CRS ob. Weissowa. O- 
bradom przewodniczył instruk­
tor wojewódzki ob. Sakowski. 
Ocena czynnego upowszechnia­
nia czytelnictwa, metody pro­
pagowania książki, śmiała kry­
tyka niedociągnięć w organizo­
waniu Dni Oświaty — oto zasad 
nicze punkty dyskusji.

cy jak i jako pracownicy oświa 
towi.

Książka - to nie tylko 
artykuł handlowy

Do książki nie można podcho­
dzić jedynie od strony obrotu, 
z punktu widzenia handlowego 
— ale z sercem. Podkreślił to 
wyraźnie dyrektor ekspozytury 
wojewódzkiej ob. Zbigniew Ku­
lesza, apelując do pracowników 
terenowych „Domu Książki” o 
właściwe podejście do swej pra­
cy, jako pracy oświatowej.

Nieść książkę na wieś, do ro­
botnika, zapewnić jej stałe oby­
watelstwo tam, dokąd ona do­
tychczas nie miała dostępu — to 
ważna misja, mająca na celu za-

sie Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy książek za sumę 18.000 zł.

Wyróżnili się w tej pracy chiop 
cy szkoły podstawowej w gmi 
nie Jegłownik, którzy objeżdża­
jąc gromady, jako lotni kolporte 
rzy na rowerach, rozprowadzili 
książki na sumę 1.306 złotych.

Pracownicy „Domu Książki” 
dobrze służą społeczeństwu, pod­
nosząc kulturę i oświatę, a co za 
tym idzie dobrobyt narodu, prze 
obrażając obraz wsi i miast pol­
skich oraz psychikę ludności — 
kładąc podwaliny pod kulturę so 
cjalistyczną.

BOLESŁAW QUELLA

MSGAWKS
Prościej I łam się na pewne spotkanie o ca 

jłe pół godziny.
W ogrodzie jednego z domów) Spotkanie przepadło, a zegar 

przy ul. Elbląskiej stoją w peł- nadal wprowadza w błąd rniesz- 
uym słońcu budy, do których jeńców okolicznych ulic. 
uwiązano psy. Właściciel, chcąc 
ulżyć psiej doli, okrywa budy 
gałęziami, łamanymi co kilka dni 
z pobliskich drzew.

Inicjatywa niewątpliwie dobra, 
lecz... czy nie byłoby prościej i 
z korzyścią dla zieleni, przenieść 
budy pod drzewa? (mg)

Z listu do redakcji
„Na wieży kościelnej przy ul. 

Matejki we Wrzeszczu wisi sta- Jeżeli rzeczywiście zegar ten
ry zegar. Często korzysiaiam jest ju£ takim staruszKiem, że
jego usług, zanim... nie spóźni

Szkolnictwo
zawodowe dla inwalidów

W terminie do dnia 13 iipca 
br Państwowe Zakłady Szkole­
nia Inwalidów będą przyjmo­
wały zgłoszenia na szkolenie w 
następujących działach: dzłewiaj 
skim, księgowości rolnej, skórza 
nym, introligatorskim, ślusar­
skim, maszynowym, spawalni­
czym 1 elektrotechnicznym.

Do zasadniczych szkół zawo­
dowych na rok 1951 - 1952 przyj 
mowani będą inwalidzi w wieku 
od 16 do 30 lat, zaś na kursy 
przysposobienia i kwalifikacyj­
ne w wieku od 16 do 40 lat. Wą 
magany procent inwalidztwa — 
powyżej 45 proce: t. Od kandy­
datów do zasadniczych szkół za 
wodowych oraz na kurs kwalifi 
kacyjny księgowości wymaga 
się przygotowania w zakresie 7 
klas szkoły podstawowej, na po 
zastałe kursy co najmniej 4 kł. 
szkoły podstawowej.

Szkolenie inwalido?/ jest bez 
płatne. Uczniowie otrzymują za­
kwaterowanie, wyżywienie, opie 
kę lekarską oraz mają zorgani­
zowane życie kulturalno - oświa 
towe.

Inwalidzi, starający się o przy 
jęcie na szkolenie, winni skła-

podania w Woj. i Obwodowych 
Oddziałach ZUS, dołączając — 
oprócz wyżej wymienionych świa 
dectw, ostatnią deryzję ZUS 
oraz ostatni lub przedostatni od 
cinek przekazu ren’owego.

Szczegółowych informacji, do 
tyczących warunków przyjęcia 
na szkolenie, udzielają referaty 
pracy i pomocy społecznej Pre­
zydiów Powiatowych (Miejskich) 
Rad Narodowych oraz Wojewódz 
kie i Obwodowe Oddziały ZUS.

'n)

nie może nadążyć z biegiem cza 
su — należy posłać go na emery 
turę, względnie — co wydaje się 
bardziej praktyczne — po pro­
stu wyregulować go”. (AL)

T E A 1 R Y
TEATR WIELKI — GDANSK
, _ „Madame Butterfly“ — godz. 19

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI
nieczynny

TEATR KAMERALNY — SOPOT:
nieczynny

CYRK NR 2, Wrzeszcz, Al. Rokossow­
skiego — początek przedstawień 
o godz. 19 30. W sobotę i nie­
dzielę o godz. 15,30 i 19.30.

sadniczą przebudowę wsi poi- dać* w referatach pracy i pomo-

Jak pracowano 
w kartuskim

Komitet organizacyjny Dni O- 
światy w powiecie kartuskim — 
referował kierownik delegatury 
ob. Landowski — dobrze zorgani 
zował imprezy, stoiska i wysta­
wę w Kartuzach, na wsi jednak 
główny ciężar kolportażu spadł 
na nauczycieli, którzy położyli 
duże zasługi w rozwoju czytel­
nictwa i propagowania książki. 
Wciąż jeszcze zbyt mały udział 
W czynnym upowszechnianiu kul 
tury biorą organizacje masowe. 
Oprócz kolporterów zakłado­
wych, należy więcej uwagi po­
święcić werbunkowi kolporte­
rów wiejskich. Dużą pomoc w 
propagowaniu dobrej książki mo 
gą oddać korespondenci tereno­
wi, pisząc o osiągnięciach i za­

li sługach tych, którzy niosą książ 
kę na wieś, zmieniają oblicze wsi,

skiej. Tam, gdzie pracownicy 
„Domu Książki” z zamiłowaniem 
i sercem podchodzą do książki, 
rezultaty ich pracy są dobre. Kto 
natomiast traktuje pracę w „Do­
mu Książki" jedynie z punktu 
widzenia dochodowości, uważa­
jąc, że gdzieś trzeba pracować, 
ten lepiej niech zaraz odejdzie 
i nie szkodzi dobrej sprawie.

Śladem młodzieży 
z Pucka

Duże zasługi w propagowaniu 
książki może położyć młodzież. 
Podejmując apel młodzieży szkol 
nej z Pucka — młodzież powia­
tu elbląskiego sprzedała w cza-

cy społecznej Prezydiów Powia­
towych (Miejskich) Rad Naro­
dowych własnoręczni!) napisane 
podanie, do którego należy dołą­
czyć życiorys, ostatnie świade­
ctwo szkolne, świadectw} lekar­
skie określające rodzaj, stopień 
kalectwa oraz stwierdzające nie 
zaraźliwość dla otoczenia oraz 
świadectwo urodzenia. Inwalidzi 
— renciści ZUS wiani składać

• A fe, 
panowie leikarze!

Fartuchy i fartuszki 
„MODA I ŻYCIE*

nr 17
121-B

Wycieczka chłopów woj. gdańskiego
8 hm. wyjechała do Zakopane­

go, Poronina i Krakowa wyciecz 
ka chłopów mało i średniorol­
nych oraz członków spółdzielni 
produkcyjnych, zorganizowana

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kalkulatora — technika — mechanika zatrudni 
natychmiast Państw. F-ka Maszyn i Odlewnia, 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 21.6, Warunki do­
bre — zgłoszenia kierować do biura pers. F-ki.

ZGUBIONO legitymację 
krwiodawcy nr 853 na naz­
wisko Łuczak Zygmunt.

RÓŻNE
P-2795 6 BM. zamieniono walizkę 

w pociągu pośp. Kraków
ZGUBIONO świadectwo Gdynia. Walizka znajduje 
szkolne na nazwisko Zieno- się w Gdyni, Śląska 55 
wicz Zenon, Sopot. G-2803 m. 6. G-2809

przez Zarząd Oddziału Wojewó­
dzkiego ZSCh w Gdańsku.

Na tę dwudniową wycieczkę! wa grupa, 
pojechało 350 chłopów, wyróź-’ 
niających się w pracach ZSCh.

Wycieczka zwiedzi między in­
nymi Muzeum Lenina w Poroni 
nie, Wawel, nową trasę krakow­
ską, oraz nowopowstałe dzielni­
ce mieszkaniowe w Krakowie.
W Zakopanym wielu wycieczko­
wiczów po raz pierwszy „ ujrzy 
nasze wspaniałe Tatry. Cz.

Nareszcie pogoda się ustaliła. 
Do Gdyni ściągają wycieczki z 
pobliskich i dalszych miejscowo­
ści. Z plecakami, teczkami 
przewieszonymi przez ramię Pła 
szczami, tłumy wycieczkowiczów 
maszerują na molo.

Bardzo to miły i radosny wi­
dok dla oka każdego gdyniani- 
na, gdyż lubimy sezon, kiedy 
miasto nasze ożywia się gwar­
nym roześmianym tłumem.

Jest jednak małe „ale”. Otóż 
przedostatniej niedzieli spostrzeg 
liśmy * przerażeniem, że uliczni 
leikarze ze skweru Kościuszki 
fotografują przyjezdnych, usta­
wiając ich w malowniczych gru-1 
pach na trawnikach i kwietni­
kach.

Ładnie będą wyglądały gdyń­
skie trawniki, kwiaty i krzewy, 
jeśli praktyki te będą się po­
wtarzały!

Bo wyobraźcie sobie; na traw­
nik wchodzi gromadka dziew­
cząt „jak łanie”, z beztroską u- 
kłada swoje palta i plecaki na 
młodej trawce za krzakami, a 
sama ustawia się w malowniczą 
grupę, siadając i klękając pod 
drzewkiem. Po dokonaniu zdję­
cia dziewczęta zbierają swoje ba 
gaże, a na trawnik wchodzi no-

REPERTUAR KIN
GDANSK * WRZESZCZ

„Bajka" — „Rywale“, prod, radziec­
kiej, dozw. od lat 7 — godz. 16, 
18 i 20

„Przyjaźń“ okręg TPP-R — „Tajna 
misja“, prod, radź., dozw. od 
10 lat — poniedziałki, środy i 
piątki — godz. 18 i 20, w nie­
dziele i święta — godz. 15, 17,19 

„Zetempowiec“ — „Bracia Benthin“, 
prod. NRD, dozw. od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20 
GDANSK ♦ NOWY PORT 

„Marynarz“ — „Śmiali ludzie", prod, 
radzieckiej, dozw — godz. 
16, 18 i 20.

GDANSK - OLIAYA 
„Polonia“ — „Statek Derbent“, prod, 

radzieckiej, dozw. od lat 14 — 
godz. 16, 18 i 20

GDYNIA
„Atlantic" — „Gdzieś w Europie“, 

orod. węgierskiej, dozw. od łat 
14 — godz. 16.30, 18.39 i 20.30 

i | „Goplana“ — „Cesarski słowik“ prod, 
czeskiej, dozw, — godz. 16,
18 i 20

„Warszawa“ — „Cyrk“, prod, radziee 
kiej, dozw. — godz. 16, 18 i 20
GDYNIA - GRABÓWEK 

„Fala" — nieczynne.
GDYNIA • CHYLONIA

„Promień“ — „Rwący potok“, prod, 
fińskiej, dozw. — godz. 18 i 20

SOPOT
„Bałtyk“ „Tajna misja“, prod, ra­

dzieckiej, dozw. od lat 12 — 
godz. 14.30, 16.30, 18.30 i 20.30. 

„Polonia“ — „Rwący potok“ — prod, 
fińskiej, dozw. — godz. 15, 17,
19 i 21

FOTOPLASTIKON
Gdynia, ul. Władysława IV Nr »

„Tyrol".

I tak przez cały dzień. Wieczo 
rem trawniki na skwerze Koś­
ciuszki wyglądają, jak po przej­
ściu stada słoni.

Mieszkańcy Gdyni proszą wła 
dze miejskie i porządkowe, aby 
pouczyły ulicznych leikarzy, że 
zieleń jest własnością wszystkich 
i nie wolno jej lekkomyślnie nisz 
czyć i zaśmiecać. (et)

DYŻURY APTEK
od dnia 9. 6. do 15. 6. 

GDANSK
Apteka Nr 3. ul. Rokossowskiego 85 
Apteka Nr 16, ul. Grunwaldzka 52 
Apteka Nr 6. ul. Mierosławskiego 27

GDYNIA
Apteka Nr 9, PI, Kaszubski 10 
Apteka Nr 54, ul 22 Lipca 44

SOPOT
Apteka Nr 16, ul. Rokossowskiego 21

OLIWA
Apteka Nr 17, ul. Kaprów 4

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK * WRZESZCZ 

Tel. 410-00 — Grunwaldzka * 
ogotowie dzieciece specjalistyczne, 

Grunwaldzka 2, tel. 424-44 — 
czynne od 18—22SOPOT

Tel 524-00, ul Generalissimusa Sta** 
lina 778

WYSTAWY 
Muzeum Pomorskie w Gdańsku. 
Wystawy stałe: rzeźba średniowie­

czna, rzemiosło artystyczne i malar­
stwo XIX wieku. Muzeum otwarte 
codziennie z wyjątkiem poniedziałku 
od godziny 11—15. We wtprld i nie­
dziele od 11—18, Wycieczki należy

......  ........... 962-k
Piekarzy, pomocników piekarskich oraz siły po­
mocnicze do piekarnictwa zaangażuje natych­
miast Gdańska Spółdzielnia Spożywców. Zgło­
szenia prosimy kierować pod adresem Gdańsk- 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 26, Dział Personalny.

948-K

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ POKOJU umeblowanego po 

szukuje samotny na stano­
wisku. Spółdz. Zegarm., 
Sopot, Plac Wolności 6.

G-2805
MOTOCYKL 100 ccm DKW 
stan dobry sprzedam. — 
Wrzeszcz, Bracka 1. G-2800

WOINB POSADY
KUPNO

OGRODNIK potrzebny od 
zaraz. Oferty Dziennik Bał­
tycki Gdynia pod „Kwia- 
eiarz“, G-2799

DLA marynarza po cięż­
kiej operacji kupię cytry­
ny, pomarańcze, juice‘y o- 
wocowe tel. 513-13 do godz. 
9.30. P-2798 ZGUBY
KUPIĘ wózek sportowy 
czeski w dobrym stanie. 
Telefon 21-24. G-2811
KUPIĘ pianino w b. dob­
rym stanie. Zgłoszenia piś­
mienne pod adresem R. 
Konowski Gdynia ul. Koł­
łątaja 44. G-2814

ZGUBIONO legitymację
Związku Zaw. Prac. Biur. 
i Handlowych nr 28540/110 
na nazwisko Dąbska Zofia.

G-2810

ZGUBIONO dowód osobis­
ty oraz zaświadczenie RKU 
na nazwisko Chyliński Le­
onard. G-2808LOKALE

POKÖJ na Świętojańskiej 
zamienię na Wzgórze Fo­
cha. Tel. 17-11. G-2804
2 I PÖL pokoju, kuchnia, 
łazienka, komfortowe samo 
dzielne Sopot zamienię na 
samodzielne pokój, kuch­
nia centrum Gdynia. Ofer­
ty Dziennik Bałtycki Gdy­
nia pod „Janka"a G-2813

ZGUBIONO leg. służbową 
wydaną przez Inspektorat 
Szkolny nr 442 na nazwisko 
Madejska Janina. G-2807

ZGUBIONO przepustkę sta­
łą nr 88 wystawioną przez 
Gdańskie Zakłady Mięsne 
na nazwisko Nowak Boles­
ław« G-2801 ,

OBWIESZCZENIA

OBWIESZCZENIA __
Przyjęcie interesantów w „Spólnocie Pracy” kie­
rownictwo Woj. Oddziału „Spólnoty Pracy” w 
Gdańsku zawiadamia niniejszym o przyjmowa­
niu interesantów w sprawach uwag i zażaleń w 
każdy poniedziałek w godz. od 16 do 18 w biurze 
Oddziału w Gdańsku przy ul. Elżbietańskiej 
10/11. 969-K

OGŁOSZENIE 
w sprawie skarg i zażaleń na czynności 

Aptek Społecznych,
Każdy Obywatel może składać skargi i zaża­

lenia na niewłaściwe lub przewlekłe obsługiwa­
nie przez Apteki Społeczne. Skargi można skła­
dać ustnie dyrektorowi Oddz. Woje w. Centrali 
Aptek Społecznych w każdy wtorek względnie, 
o ile wtorek przypada na dzień wolny od pracy, 
w następnym dniu powszednim w godz. od 
14—15 w lokalu Centrali Aptek Społecznych 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 76/78, I pię­
tro pokój Nr 6 lub do książki zażaleń codziennie 
w godz. od 8 do 14, a w soboty od 8 do 12. Książ­
ka zażaleń znajduje się w kancelarii, pokój nr. 7. 
Złożone skargi i zażalenia będą rozpatrywane i 
załatwiane możliwie niezwłocznie, a w wypad­
kach wymagających korespondencji lub inspek­
cji w terapie, wyjaśnienie może nastąpić w ter- 
miiiie późniejszym, najdalej jednak w przeciągu 
30-tu dni. 970-K

CENTRALA APTEK SPOŁECZNYCH 
Przedsiębiorstwo Państwowe

Dyrektor — (B. Knrart
Gd.-Wrzeszcz, dnia 1. 6. 51 r,

f JttiltumjfeycDM JirAju Rad

Młodziutka
Hala płynie drug'-n torem. W 

ruchach jej nie wyczuwa się po­
śpiechu. Zwrot. Odepchnięcie no 
gaml Wyciągnięte ciało . przez 
dwie, trzy sekundy siłą inercji 
sunie w wodzie, po czym znów 
ręce i nogi zaczynają pracować 
rytmicznie, odmierzonym tem­
pem. Ileż to razy przepłynęła 
już 5-metrowy tor basenu! I 
znów zwrot. Czternasty z rzędu!

Koleżanki uniosły się na swo­
ich miejscach. Na trybunach gło 
śniej zaszemrała publiczność.

Ale Hala nie zwiększa tempa. 
Wyciągnięte jej rćce dotknęły 
marmurowej ścianki — szczęknę 
łv i zatrzymały się trzy stopery 
w rękach sędziów. Pływaczka 
wykonała kolejny zwrot, odep­
chnęła się nogami od ścianki i 
płynie dalej,

— Halina Prostak przepłynę­
ła 400 metrów w ciągu 7 minut 
i 13 sekund! Rekord Republiki 
dla dziewcząt i kobiet poprawie 
ny o 17 i pół seitumlyi

Na trybunach okrzyki i okla­
ski.

— Ile ma lat?
bb Piętnaście! W—3-13103

rekordzistka
— Kto ją trenuje?
— Zasłużony mistrz sportu — 

Mikołaj Gurjew. O ten! Stoi 
przy bloku startowym, w bia­
łym kostiumie. Widzisz?

— Ale po cóż ona płynie dalej?
— Bieg pływacki na fOO me­

trów. Jeśli Halina nie zmniej­
szy szybkości, nęduemy mieli je 
szcze jeden rekord!

Hala nie zmniejszyła szybko­
ści. Przeciwnie. Teraz płynie je 
szcze szybciej, zużywając cały 
pozostały zapas sił.

I kiedy ręce jej po raz ostatni 
dotknęły murowanej acianki ba­
senu — stopery wykazały, że ko 
biecy pływacki rekord Białorusi 
został poprawiony o... 45j!5 se­
kundy!

Nawet doświadczony mistrz od 
czuwa niemałe zm?izenie po po 
biciu rekordu. Ale uczennica 6 
kięey 28 mińsKiej szkoły Halina 
Prostak już następnego dnia 
znów stała na ■-'tar!owym bloku 
basenu.

Sygnał sędziego — i Halina 
rzuciła się do wody. 100 metrów i 
przepłynęła w czasie o sekun-*

I dę lepszym od kobiecego rekor 
I du Białorusi. W ciągu ostatnie­

go półrocza Halina poprawiła 
ten rekord po raz ósmy.

Nie zdążyły jeszcze mińskie 
gazety ogłosić tego sukcesu w 
kronice sportowej, kiedy Ha­
lina w trzecim dniu zawo­
dów ku czci wyborów do Ra­
dy Najwyższej BSRR znów 
odnowiła tablicę rekordów, 
200 metrów przepłynęła w 
czasie 3 min. 21,2 sek, klasy­
fikując się do I karogorii 

* * *
W końcu marca do Mińska zje 

clić li się najlepsi pływacy Armii 
Radzieckiej.

O mistrzostwo współzawodni­
czyło ze sobą dziesiątki mistrzów 
sportu i sportowców I kategorii, 
posiadających niemałe doświad­
czenie.

Halina Prostak po raz pierw 
szy stanęła na starcie w tak 
wielkich zawodach. Nie onieśnńe 
liły jej głośne nazwiska współ­
zawodniczek. Walczyła z nimi, 
jak równa — i osiągnęła zwy­
cięstwo. Halina Prostak zdobyła 
tytuł mistrza Armii Radzieckiej 
wśród kobiet w pływaniu na 206 
i 400 metrów. Przy czym rekord 
Piałorusi w tej ost jurnej konku 
rencji 15-letnia dziewczyna po­
prawiła, osiągając czas 6 minut 
58,5 sek.

J. Boguszowie*
(„Ogoniok” Nr 21)
Tłum. Wl. M,



4 DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 159)

Piękną grę 
zademonstrowali

piłkarze
OWKS (Kraków) i Floty

Zgromadzona na stadionie Bu­
dowlanych we Wrzeszczu publi­
czność byłg. świadkiem interesu­
jącego i stojącego na dobrym 
imziomie spotkania pomiędzy kra 
kowskim OWKS’em a gdyńską 
Flotą.

Krakowscy piłkarze zaprezen 
towali się jako zespół zaawan 
sowany technicznie, szybki i 
bojowy. Gospodarze mimo 
przegranej 1:3 (1:2) potrafili 
dzielnie przeciwstawić się włę 
cej rutynowanym przeciwni­
kom, zagrażając niejednokrot 
nie bramce krakowskiej.

W drużynie krakowskiej na 
wyróżnienie zasługuje obrona 
oraz niebezpieczny Salwiczek w 
ataku.

Drużyny wystąpiły w nastę­
pujących składach. OWKS: Haj­
duk, Durniok, Masłoń, Kalus, Mu 
siał, Feluś, Dwernicki, Salwiczak, 
Szanbara, Więcek, Kucharski.

Flota: Niewiadomski, Potęga, 
Dłużniewski, Ślusarz, Słomka, 
Grabowski, Witkowski, Pilarski, 
Sałata, Kik, Skupień.

Bramki dla OWKS zdobyli: w 
40 minucie Dwernicki oraz w 41 
1 47 minucie Salwiczek.

Sędziował ob. Hinc z Gdań­
ska. Widzów około 5000.

Pięściarze CWKS wygrywają z Gwardią 13:7
Krocząca w czołówce tabeli I Ligi Bokserskiej drużyna CWKS 

(Warszawa) odniosła kolejny sukces wygrywając w Gdańsku z 
miejscową Gwardią 13:7.
Początkowo wydawało się, że 

zespół stołeczny pierwsze punkty 
straci na gdańskim ringu. Po 
wadze lekkopółśredniej gdańszcza 
nie prowadzili już 7:3 i można 
było sądzić, że właśnie oni wyj­
dą zwyeięsko z tej batalii.

Okazało się jednak, że średnie 
i ciężkie walki należą do słabych 
punktów gdańszczan. Nieoczeki­
wana porażka Krawczyka i no­
kaut Flisikowskiego rozwiały o- 
statecznie te nadzieje.

Miejscowi kibice nie mogli 
mimo to narzekać na brak e- 
mocji, Imponujący finisz mło­
dego Kii ukoszą no rwał wido­
wnię. Ponadto piękny pojedy­
nek Anfckiewieza z Krużą stał j 
na wysokim poziomie. Zwycię 
stwo gości uważać należy za 
całkowicie zasłużone. Za wy­
jątkiem silnego ale prymityw­
nego Kwieeienia, reszta pięś­
ciarzy zalicza się do czołówki 
w Polsce.

Już waga musza przynosi niespo­
dziankę. Młody Kłinkosz od połowy 
drugiego starcia przejmuje inicjaty­
wę w walce z rutynowanym Kubo­
wiczem, nie oddając jej już cło koń­
ca. Gdańszczanin umiejętnie atakuje 
korpus przeciwnika. Po gongu w trze 
cim starciu, Kłinkosz rzuca się do 
ataku, zasypuje warszawianina gra­
dem ciosów, wysoko wygrywając ca­
łą walkę.

Po żywiołowym spotkaniu „much“, 
walka w koguciej była niemniej efek 
towna. Lecz tu spotkali się zawodni­
cy wyższej klasy, którzy umiejętnie 
„blokowali“ i wpadali w ciągłe zwar 
cia. Technicznie wałka, stała na wyż­
szym poziomie, lecz optycznie wyda­
wała [się mniej interesująca. Wynik 
nierozstrzygnięty jest właściwym od­
zwierciedleniem przebiegu spotkania. 
W pierwszej połowie przeważał Woź­
niak, na finiuszu był nieco lepszy 
kondycyjnie Stefaniak.

V»7 piórkowej silny opór stawiał 
Strękowi, Lewandowski. Gdańszcza-

dowiódł, że ciągle jeszcze dzierży pry 
mat wagi lekkiej. Wprawdzie Kruża 
(któremu styl walki Antkiewicza od­
powiada) był w7 niedzielę doskonale 
dysponowany, to jednak celniejszy 
i skuteczniejszy był gdańszczanin. 
Szczególnie w pierwszych starciach 
uzyskał on sporo punktów, atakując 
umiejętnie dolne partie przeciwnika.

Powoli wraca do formy Pek II, któ 
ry do momentu zdyskwalifikowania 
nieczysto walczącego Kwieeienia, wy 
sGko prowadził na punkty. Tym ra­
zem niczem nie zaimponował Dębisz, 
który w drugiej r. wygrał przez dys­
kwalifikację z nowym nabytkiem 
gdańszczan Chodorowskim. Ten ostatni 
ma duży temperament i pod okiem 
dobrego trenera winien czynić pos­
tępy.nin o krótszym zasięgu ramion miał 

utrudnione zadanie. Atakował jednak Oczekiwane z dużym zainteresowa- 
z dużą werwą i w końcówce był na- niem spotkanie Krawczyka Musia- 
wet nieco lepszy. W ogólnym prze- s i cm zakończyło się wygraną boksera 
biegu rund, porażka jego była nie-j CWKS. Musiał doskonałe taktycznie 
znaczna. j rozwiązał tę walkę, umiał przełamać

Antkiewicz w7 spotkaniu z Krużą gardę przeciwnika i narzucić wygod­

ny dla siebie półdystans. Druga i trze 
cia runda należała do Musiała. Kraw­
czyk był wyjątkowo mało ruchliwy i 
kondycyjnie niedostatecznie przygoto 
wany.

Nieczystą walkę, pełną szamotania 
i niedozwolonych chwytów rozegrali 
Maciejewski z Palińskim. W połowie 
trzeciego starcia, bokser Gwardii zo­
stał zdyskwalifikowany.

Już po pierwszym skrzyżowaniu rę­
kawic Flisikowskiego i Cebulaka, wi 
dać było, że gdańszczanin ma respekt 
przed swym przeciwnikiem. Cebulak 
atakuje i jeden z jego zamachowych 
ścina z nóg gdańszczanina, który zo­
staje wyliczony. W ostatniej walce 
dnia, Grzelak uzyskuje już w pierw­
szym starciu wysoką przewagę. Pod 
koniec rundy Wojnarowski znalazł 
się trzykrotnie na deskach. Sędzia 
przerywa nierówną walkę.

Sędziował w ringu Kamiński (Szcze 
ein). Na punkty Kubik (Szczecin), 
Kubiak (Łódź) i Kugacz (Bydgoszcz).

A. Skot.

W Beskidy 
po odznaką GOT

Okręg katowicki Polskiego To 
warzy siwa Turystyczno - Krajo­
znawczego organizuje z dniem 1 
lipca w czterech turnusach 
11 - dniowe wczasy wędrow­
ne po Beskidzie Śląskim. Wcza­
sy te będą zaliczone do uzyska 
nia Górskiej Odznaki Turystycz 
nej.

Trasa wycieczek obejmie m. 
in. Magórę, Chrobaczą Łąkę, By 
strą, Błatnię, Brennę, Równicę, 
Skrzyczną, Baranią Górę, Kuba- 
Ionkę i Zwardoń.

Koszty turnusu wynoszą 269 
złotych na osobę, przy czym zgło 
szenia należy kierować do Okrę 
gu PTTK Katowice, Dworcowa 
15, najpóźniej na 10 dni przed 
rozpoczęciem wczasów7. Uczest­
nik wpłaca przy zgłoszeniu 69 

złotych tytułem zaliczki. W kosz 
tach tych są wliczone opłaty prze 
jazdo w z Katowic do Mikuszo-

wic i ze Zwardonia do Katowic, 
zakwaterowanie w schroni­
skach, całkowite wyżywienie, 

wynagrodzenie przewodników i 
opłacenie protokółów do odznaki.

Członkowie PTTK oraz zakła­
dy pracy korzystają przy zgło­
szeniach zbiorowych ze zniżek.

(n)

Wspaniały pejed«1! Maricows!?ie|o z Dąbrowski!!
w próbie szybkości rai du motocyklowego
Pod hasłem: „Sport motorowy służy walce o pokój i Plan 

6-letni“ odbył się na trasie Warszawa — Gdynia motocyklowy 
raid nocny.
Trasa długości ponad 570 km 

prowadziła z Warszawy przez Go 
stynin, Ciechocinek, Toruń, Byd­
goszcz. Nakło, Tucholę, Koście­
rzynę do Gdyni.

Zorganizowany przez Budowla 
nych z Warszawy i Gdańska po 
raz pierwszy po wojnie tego ro­
dzaju raid, wchodzący w skład 
eliminacji do mistrzostw Polski, 
wykazał doskonałe przygotowa­
nie maszyn oraz dobrą kondycję 
zawodników.

Raid miał charakter wybit­
nie szybkościowy. Wysokie 
przeciętne zmusiły zawodni­
ków do dania z siebie maksi­
mum wysiłku. W raidzie wzię­
li udział wszyscy czołowi mo­
tocykliści polscy. Z 71 zawod­
ników, -którzy wyruszyli z War 
szawy, raid ukończyło 59.

Pierwsze maszyny przybyły na

Pod włos

gdańscy trampkarze

Kurs 
unifikacyjny 

dla sędziów i trenerów
W Cieplicach na Dolnym Śląsku roz 

poczyna się w dniu dzisiejszym ogól­
nopolski kurs unifikacyjny dla sę­
dziów, trenerów i instruktorów bok­
serskich.

Z Wybrzeża na kurs ten wyjechali 
sędziowie: M. Blukis, Jeruszka, Sno- 
wacki, Kopacz i Skotnicki, oraz tre­
nerzy i instruktorzy — Karnath, Pie­
tras, Kopczyński, Federski, Bianga i 
Skierka.

Spośród wyżej wymienionych Skot­
nicki i Karnath będą pełnili funkcje 
wykładowców.

Jednym z warunków roz­
woju kultury fizycznej w Pol 
see Ludowej jest właściwa 
opieka i pomoc Zrzeszeń 
Sportowych dla Szkolnych 
Kół Sportowych.

Wprawdzie Szkolne Koła 
Sportowe otrzymują częścio­
wą pomoc od swych szkół i 
odpowiednich wydziałów o- 
światy, ale jeżeli chodzi o 
sport wyczynowy, to obowią­
zek ten spada na kluby i Zrze 
szenia, które wstawiają uczni 
do swych reprezentacji. Wie­
my przecież, że większość u- 
talentowanych juniorów w 
klubach, stanowią uczniowie.

I tu chcieliśmy podać przy­
kłady niewłaściwego ustosun­
kowania się i braku opieki 
Zrzeszenia Stali nad SKS-em. 
Chodzi nam o Szkolne Koło

Sportowe przy Gimnazjum 
Zegarmistrzowskim w Gdań­
sku.

Koło tó posiada doskonałą 
drużynę piłkarską, która w 
mistrzostwach powiatowych 
Gdańska zajmuje pierwsze 
miejsce wygrywając wysoko 
ze wszystkimi przeciwnikami.

Leez jest jedno, małe ale. 
Koło to podlegające Zrzesze­
niu Stal gra dotychczas w... 
trampkach. Na nic zdały się 
prośby koła o przydział praw 
dziwych choćby nawet sta­
rych zreperowanych butów 
futbolowych.

Czy naprawdę nie można 
było dotychczas udzielić wy­
bijającej się drużynie skrom 
nego kompletu sprzętu spor­
towego? A. Skot

metę w Gdyni już o godz. 9 rano 
i od tego momentu co chwilę 
przybywali następni zawodnicy. 
W godzinach popołudniowych w 
ramach raidu odbyła się w zam­
kniętym obwodzie ulię: skweru
Kościuszki, Zjednoczenia, Der- 
dowskiego i Żeromskiego półgo­
dzinna próba szybkości dla ucze­
stników7 raidu. Zawodnicy musie 
li przebyć 16 okrążeń trasy łą­
cznej długości ok. 37 km w mak­
symalnym czasie pół godziny.

Próba szybkości przyniosła 
zgromadzonej na trasie w ilo­
ści ponad 3000 publiczności 
wiele emocji. Specjalnie inte­
resujący przebieg miała pró­
ba w kategorii maszyn ponad 
350 ccm, w której zmierzyli 
się Dąbrowski i Markowski 
Obaj ci zaw'odnicy ustalili w 
czasie tej próby najlepsze cza­
sy dnia: Markowski — 27:05, 
Dąbrowski — 27:10.

W wyniku ostatecznej klasyfi­
kacji złote medale uzyskali w 
poszczególnych kategoriach nas­
tępujący -zawodnicy:

Kategoria do 125 ccm: (moto-
cvkle SHL): Puzio (Bud. W-wa), 
Giblewski (CWKS), Krajewski 
(Ogn. Kielce), Zeiss (Stal Gliwi­
ce).

Kategoria do 250 ccm: Stanis­
ław Brun (Ogn. W-wa), Wolff 
(Bud, W-wa), Jankowski (CW 
KS), Kamecki (Gw. W-wa), Zen- 
derow/ski (Bud. W-wa), Żurawice 
ki (Stal Gl), Markiewicz (Stal 
Kielce), Drożyński (Wł. Pab), Ci- 
choński (Sp. W-wa), Paluch (Ogn. 
Bytom), Nowak (CWKS).

Kategoria do 350 ccm: Kupczyk 
'CWKS), Żymirski (CWKS), Krzy 
sztof Brun (Ogniwo W-wa), Ru- 
siniak „ (CWKS), Godlewski (Bud. 
W-wa).

Kategoria ponad 350 ccm: Dą­
browski (Bud. Gdańsk), Markow­
ski (Bud. W-wa), Marczewski 
(Gw. W-wa), Gargiel (Ogn. Byt), 
Kwiatkowski (CWKS).

W kategorii rnaszyp z wózkami 
nie przyznano złotych medali. Me 
dale srebrne otrzymali: Więcków 
s-ki (Ogn. Kielce), Mleczyński 
(Stal Gl), Sama (Bud. W-wa). 
Znany zawodnik Potajalło otrzy­
ma! medal brązowy. (al)

Orugi dzień
mistrzostw

szkół
ogolnoksztafcqcych
W drugim dniu Ogólnopolskich 

Mistrzostw7 S'zkól Ogólnokształcą 
cych w rozgrywkach piłki ręcz­
nej uzyskano następujące wyni­
ki; .

Siatkówka dziewcząt: Gdansk
— Toruń 2:1 (15:17, 15:7, 15:10), 
Kraków — Warszawa woj. 2:0 
(15:9, 15:3); Wrocław — łódź m. 
2:0 (15:3, 15:3); Rzeszów — Łódź 
Warszawa m. 2:0 (15:3, 15:10).

Do finałów zakwalifikowały 
się drużyny Krakowa, Gdańska, V 
Rzeszowa i , Wrocławia. .

Siatkówka chłopców: Olsztyn
— Łódź m. 2:1 (4:15, 15:12, 15:8);
Wrocław — Krgków 2:0 (15:13, 
15:13), Katowice*— Łódź woj. 2:1 
(20:18, 8:15, 15:6); Gdańsk —
Warszawa m. 2:0 15:3, 15:10),

Do finałów zakwalifikowały 
się drużyny Gdańska, Łodzi m„ 
Olsztyna i Warszawy.

Szczypiorniak dziewcząt: Wro­
cław — Bydgoszcz 5:0 (3:0), War 
szawa — Kraków 2:2 (2:2).

Szczypiorniak chłopców: Kra­
ków — Poznań 4:4 (2:0), Gdańsk
— Warszawa 8:3 (3:1). 

Koszykówka chłopców: Wroc­
ław _ Toruń 26:39 (17:23), Łódź 
m. — Warszawa m. 16:30 (6:20), 
Kraków — Poznań 39:33 (27:9), 
Kielce — Gdańsk 30:44 (10:11).

Do finału zakwalifikowały się 
drużyny Warszawy, Torunia, Kra 
kowa i Poznania.

Masowy start 
zawodników 

w pierwszym 
kroku zapaśniczym
W sali sportowej szkoły TPD przy 

ul. Pestalozziego we Wrzeszczu odbył 
się w niedzielę I krok zapaśniczy. W 
zawodach startowało ponad 100 zawo­
dników ze Spójni (Wybrzeże), Stali 
(Gdańsk), Stali (Elbląg), Gwardii 
(Gdańsk), Floty (Gdynia), Budowla­
nych (Kościerzyna) i Kolejarza (Gdy­
nia).

Wśród startujących wyróżnli się: 
młodziutki zawodnik gdyńskiego Ko­
lejarza — Kopierowski oraz Skibiński 
z Floty i Filip'Z Gwardii. Tytuły mi­
strzowskie w kolejności wag od mu­
szej do półciężkiej zdobyli: Sobieraj 
(Stal Gd), Kopierowski (Kol. Gdy), 
Skibiński (Stal Elbl), Dąbrowski (Stal 
Elbl), Sochanek (Stal Gd), Korolak 
(Gwardia), Filip (Gwardia).

W punktacji drużynowej pierwsze 
miejsce zajęła gdańska Stal — 12 p. 
przed Stalą (Elbl) 12 p.^Gwardią — 
6 p. i Spójnią (Wybrzeże) — 5 p.

Porażka Kielasa 
w biegu „Kuriera Szczecińskiego“

I Liga

Piąty doroczny bieg o puchar 
„Kuriera Szczecińskiego” zgro­
madził na starcie 17 czołowych 
długodystansowców Polski. Bieg 
odbył się na bieżni na dystansie 
5 km. Od początku prowadziła 
trójka Kielas, Szwargot, Płon­
ka, która stoczyła zaciętą walkę

BUDUJEMY 51)

0 zwycięstwo. Na finiszu prowa­
dził Kielas przed Szwargotem i 
Płonką. W ostatnich 50 metrach 
Szwargot (CWKS) minął Kielasa
1 wygrał w czasie 15:25,8, 2) Kie
las (Guardia Gdańsk) 15:26, 3)
Płonka (Włókniarz Bielawa) 
15:28,4.

* * *

Bieg o puchar „Kuriera Szcze 
cińskiego” odbył się podczas za 
wodów lekkoatletycznych, zorga 
nizowanych przez szczeciński 
AZS, przy udziale czołowych 
lekkoatletów Polski. Doskonałe 
wyniki uzyskali m. in. Kiszka 
w biegu na 100 m. — 10,7 oraz 
Krzesiński w skoku o tyczce — 
380 cm. Kiszka wygrał skok 
w dal, wynikiem 6,89, w kuli 
zwyciężył Adamczyk 13,17, a w 
biegu na 1500 m. — Potrzebow­
ski — 4:06,2.

Gwardia (Krak) — Budowlani 
(Chorzów) 1:0

Ogniwo (Kraków) — Kolejarz 
(Warszawa) 0:2

CWKS — Włókn. (Krak) 1:1
Unia (Chorzów) — Gwardia — 

(Szczecin) 8:0
Kolejarz (Poznań) — Ogniwo 

(Bytom) 2:1
Włókniarz (Łódź) — Górnik (Ra 

dlin) 0:1

TABELA

— Potop — powtórzył przy- j 
bysz. — Czemu tak zdębiałeś, 
panie Żółtko? Czy nie znasz ha
sła?

— Ależ... ależ... — jąkał się 
Żółtko — to hasło miał mi po­
wiedzieć człowiek, który pokie­
ruje akcją sabotażową przeciw­
ko Ludowej Woli. A pan...

... pan jest doktorem Olszań- 
skhn. Opiekunem i przyjacie­
lem młodzieży ZMP-owskiej. To 
chyba jakieś nieporozumienie.

— Ha-ha-ha — śmiał się przy 
były. Żadnego nieporozumienia 
nie ma. Nie jestem wcale** le­
karzem. Na podstawie sfałszo­
wanych dokumentów przybyłem

tu, aby dokonać pewnej okreś­
lonej roboty. Dla większej swo 
body działania wkradłem się w 
łaski młodzieży, która mi ufa i 
o nic nie podejrzewa. A teraz 
chodźmy.

Nie zważając na ulew?. Olszań 
ski i Żółtko opuścili Ludową Wo 
lę i udali się w kierunku rze­

ki. Wydostali się na wał o- 
chronny, strzegący brzeg przed 
zalewem. U ich stóp przetaczał 
się rwący, spieniony nurt wez­
branej od deszczu rzeki.

— Oto nasz sprzymierzeniec 
— rzekł Olszański, wskazując na 
rzekę.

(Ciąg dalszy jutro)

Turniej siatkówki 
na SPD

W dniach ll—13 bm. rozegrany zo­
stanie na kortach tenisowych w So 
pocie turniej siatkówki żeńskiej i mę 
skiej w ramach prób na odznakę SPO 
dla członków klubu Ogniwo (Gdańsk 
— Sopot). Zapisy do turnieju przyj­
muje codziennie sekretariat klubu 
Udział członków sekcji klubowych o 
bo wiązko wy.

1) CWKS 9 15:3 17:9
2) Gwardia (Kr) 9 12:6 11:5
3) Górnik (R) 9 12:6 18:11
4) Ogniwo (Kr) 9 12:6 13:10
5) Kol. (Pozn) 9 11:7 14:15
6) Budowl. (Ch) 9 10:8 13:10
7) Kol. (W-wa) 9 10:8 16:9
8) Włókn. (Ł) 9 8:10 12:12
9) Unia (Ch) 9 7:11 20:17

10) Włókn. (Kr) 9 6:12 16:20
11) Ogniwo (B) 9 4:14 5:15
12) Gwardia (Sz) 9 1:15 6:33

Z ka żdego

liOZybóej podaje
E C l A, O

Prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego“ zamówić można w każdym urzędzie i agencji pocztowej oraz u każdego listonosza. Prenumeratę indywidualną (przesyłka pod opaską) t; 
konto PKO XI-5454/110 ppk „Buch“. — Ceny prenumeraty! miesięczna 4 rl 5 gr, kwartalna 12 zł 10 gr, półroczna 24 zł 30 gr, roczna 48 zł 60 gr. —„Dziennik Bałtycki“ można nabyć 

ników i czasopism.
Miuawia się przez wpłacenie należności na 

we wszystkich punktach sprzedaży dziw»’

Skład 1 druk w FGZG .Dom Piasy


